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REDAKCJA w Łucku, ul. Jagiellońska 60, otwarta codziennie od 5-© południu. 
ADMINISTRACJA w Łucku, ul. Jagiellońska 60, otwarta cod” ano do 3po poł. 
i od 5 po poł. do 7 więcz. ; S A 
KANTORY: w Równem, Dubnie, Krzemieńcu, Kowlu, Sarnach, Ost T Imimierzu-Wo*- 
łyńskim, Zdołbunowie. -ka, 
a menn ar ARARAT ZE "RE WIET > eag n sonno ń 
EEEE AMEA RAZY Kraków. ALLIER 
OR SEZ - T s AN 


| Polskie Towarzystwo Zaw .Gaow l. «karskich na Wołyniu 


TM „POLBDROK” [Tj] 


| (Spółka Akcyjna) | 


w Łucku, ul. Jagiellońska 60. 


| 
I Wykonywa wszelkie obstalunki w zakresie robót 
| | drukarskich: druki, tabele, sprawozdania, kwitarju- 
sze, księgi (handlowe, magazynowe, towarowe i bu- 
chalteryjne), broszury, podręczniki szkolne, blan- 
kiety i koperty firmowe, bilety wizytowe, etykiety, 
afisze, anonsy, zaproszenia, repertorja, oraz wszystkie 
© druki dla P.P. Rejentów, Adwokatów i Rolników. © 


© Wykonanie szybkie i staranne!!! 
Na żądanie wielobarwne. | 


F > >= F]] | 
| Żądajcie ofert! W Żądajcie ofert! | 
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Istniejące od 1921 r., upoważnione przez Główny Urząd Ziemski.. 
TOWARZYSTWO PARCE- va 66 
LACYJNE W WARSZAWIE „ZAG RODA 
otworzyło pod fachowem kierownictwem nowy” swój ODD Z I AŁ 
W ŁUCKU, UL. JAGIELLOŃSKA Nr. 26.. .. 


ODDZIAŁ PRZYJMUJE: parcelację majątków ziemskich, organizuje grupy osadnicze, przeprowadza kupno- 
sprzedaż majątków, załatwia roboty miernicze, likwidację serwitutów, komasację gruntów, dostarcza dla osad- 
ników maszyny i narz. rolnicze, nasiona, materjał budowl. i t. p., urządza gospodarstwa rolne, leśne i in. 

. . . „U 4 CAO 
Wszelkie zlecenia są załatwiane szybko, na dogodnych warunkach i,żesznajomością rzeczy. 


Kierownik Oddziału w Łucku i Inspektor T-wa „Zagroda“ na Wołyń Stanisław Szczuka — agronom. 
Adres telegr.: ŁUCK SZCZUKA. 


Adres poczt.: m. ŁUCK, ul. Jagiellońska, Ne 26. 
Inne Oddziały na Wołyniu: Równe, ul. Szosowa 5, Kowel, ul. Nowy-Świat 5. 
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Wołynski Urząd Wojewódzki 
podaje do publicznej wiadomości, że następna, trzecia z kolei, 
koni państwowych „»dbędzie się w Łucku, 
w Wielki Czwartek, dn. 13 kwietnia b. r. 
W licytacji mają prawo uczestniczyć TYLKO ROLNICY, posia- 
dający odnośne zaświadczenia starostw lub urzędów gminnych. 
U z = i 366 iL 
8 IMIPÓW J | Í W DLA POPIERANIA 
: rolnictwa, przemysłu rolnego i handlu 
m zz RETS SPÓŁKA AKCYJNA 
5 ZARZĄD: Warszawa, Hortensja Nr. 5, m. Nr. 3 
i w większych miastach pro- ODDZIAŁ w ŁUCKU 
| windanajy c Wiróswiych sbe a aL 
dysponujących składami turę, sól, cukier, naftę i t. p. towary. T 
— Sprzedaż hurtowa i detaliczna. BAN 
POSZUKUJE e 


DO ODSTĄPIENIA ——-— | 
| RENFRI | NAFTY Biuro techniczne prozę zsjace "e wyeeion | 


Cegielnia zwyczajna posiadajaca swietne SE 
dla krajowej sprzedaży wyjazdu „Wycajn zagranicę nałychiniaś! do ode | 


stąpienia. .. Zgłaszać się do Biura Komisowego 


swoich produktów „Świt“ Łuck, Jagielłońska 95. 376—1—1 
a See e 


Zgłoszenia: WARSZA WA, z wyższem wykształceniem i kilkuletnią 


A i praktyką w gospodarstwie większem, po- 
! Skrzynka pocztowa e LUTONOM siadający gruntowną praktykę budowniczą, 
mna przyjmie Odpowiednią posadę lub podej- 
35320], mie się zorganizowania i odbudowy gospodarstw. 
A Zgłoszenia „Głos Wołyński* agronom K. 
370—2—1 
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Czasopismo polityczno-społeczne i literackie. 


Nr. 15. 


O obywatelstwo polskie 


Kto jest obywatelem Państwa Polskiego i kto 
nim zostać może? Co trzeba uczynić, aby oby- 
watelstwo to otrzymać? Oto pytania, których 
nie mogą rozwiązać dziesiątki i setki tysięcy 
mieszkańców województwa Wołyńskiego, za- 
równo polacy jak i osoby innej narodowości. 
Niemożność rozwiązania tego pytania, trudności 
i kłopoty, napotykane przy jego rozwiązaniu, 
sprawiają, że liczne szeregi najlojalniejszych 
i inteligentnych obywateli, mających wewnętrzne 
poczucie tego obywatelstwa, odnoszą wrażenie, 
że władze utrudniają im załatwienie tego pod- 
stawowego przywileju, nie chcą ich przyjąć do 
obywatelstwa polskiego lub z rozmysłem, w ce- 
lach partyjno-politycznych, odwlekają tę sprawę 
w celu uniemożliwienia im korzystania z czyn- 
nego i biernego prawa wyborczego do przy- 
szłego Sejmu prawoduwczego. 

Jesteśmy pewni, że wrażenie, otrzymywane 
przez obywateli, jest niesłuszne, że władze na- 
sze dalekie są od jakiegoś utrudniania tej 
sprawy z premedytacją lub na jakieś ciche po- 
lecenie zgóry. Jest jednak faktem, że władze 
nasze niejednolicie komentują odnośne prze- 
pisy, że nie rozumieją ani tych przepisów, ani 
istoty sprawy i, że, wskutek tego, obywatele, 
o których mowa w niniejszym artykule, mogą 
otrzymywać takie niekorzystne i przykre wra- 
żenie i że są obecnie narażeni z tego powodu 
na ciężkie ograniczewie praw obywatelskich. 

Otrzymujemy też zewsząd, od ludzi najpo- 
ważniejszych, ziemian, urzędników państwo- 
wych i inteligencjj wolnych zawodów, od po- 
laków i rosjan, liczne skargi i prośby, aby 
sprawę tę poruszyć i wyjaśnić. 

Zasadniczem prawem w tej sprawie jest 
ustawa z dnia 20 stycznia 1920 r. „o obywa- 
telstwie Państwa Polskiego" (pozycja 44, D. U. 
R. P. Nr. 7, rok 1920). Prócz tego w traktacie 
ryskim ustala tę sprawę odnośnie do osób, za- 
mieszkujących na obszarach byłego cesarstwa 
rosyjskiego, artykuł VI. 

Ustawa z d. 20-1 1920 r. w art. 2-gim głosi, 
że prawo obywatelstwa polskiego służy każdej 
osobie bez różnicy płci, wieku, wyznania i na- 
rodowości, która: 


1) jest.osiedlona na obszarze Państwa Pol- 
skiego, o ile jej nie służy obywatelstwo 
innego państwa. Za osiedlonego w Pań- 
stwie Polskiem w znaczeniu niniejszej 

„~ Ustawy jest uważany kto: 

a) jest zapisany lub ma prawo być za- 
pisanym do ksiąg stałej ludności b. Kró- 
lestwa Polskiego; 

b) ma prawo swojszczyzny w jednej 
z gmin na obszarze Państwa Polskiego, 
"stanowiącym poprzednio część skła- 


LUCK, 9 kwietnia 1922 r. 


Rok II 


dową Państwa Hustryackiego lub We- 
gierskiego; 

miał już przed 1-ym stycznia 1908 r. 
z tytułu obywatelstwa niemieckiego 
stałe miejsce zamieszkania na obsza- 
rze Państwa Polskiego, stanowiącym 
poprzednio część składęwą Państwa 
Pruskiego; 

d) był zapisany do gminy miejskiej lub 
wiejskiej, albo do jednej z organizacji 
stanowych na ziemiach b. Cesarstwa 
Rosyjskiego, jakie wchodzą w skład 
Państwa Polskiego; 

2) urodziła się na obszarze Państwa Pol- 
skiego, o ile nie służy jej obywatelstwo 
innego Państwa; 

3) ponadto której na mocy traktatów mię- 
dzynarodowych obywatelstwo polskie 
przysługuje. 

Co do obywateli innych państw pochodze- 
nia polskiego i ich potomków, nieobecnych na 
obszarze ziem Państwa Polskiego w chwili wy- 
dania ustawy z d. 20-1-1920 r. Sejm orzekł, że 
zostaną oni uznani za obywateli Państwa Pol- 
skiego, skoro po powrocie złożą dowody swo- 
jego polskiego pochodzenia i oświadczą, że 
chcą być obywatelami polskimi i zrzekają się 
obywatelstwa innego państwa. 

Dalej ustawa orzeka, że obywatelstwo pol- 
skie nabywa się, 

1) przez urodzenie, 

2) przez uprawnienie, uznanie lub przyspo- 

sobienie. 

3) przez zamążpójście, 

4) przez nadanie, 

5) przez przyjęcie urzędu publicznego lub 
przyjęcie do służby wojskowej w Pań- 

- stwie Polskiem, o ile nie uczyniono prze- 
ciwnego zastrzeżenia. 

Co do nadania obywatelstwa nastąpić ono 
może na prośbę osoby, pragnącej je uzyskać, 
jeżeli osoba to wykaże: 

1) że prowadziła nieposzlakowany tryb życia, 

2) że przebywa stale przynajmniej od 10 lat 
w granicach Państwa Polskiego, 

3) że posiada środki utrzymania lub zarob- 
kowania dla siebie i swojej rodziny, 

4) że posiada znajomość języka polskiego. 

O nadaniu i utracie obywatelstwa polskiego 
rozstrzyga Minister Spraw Wewnętrznych, który 
może swoje pełnomocnictwo przelać na władze 
administracyjne Il instancji. | 

Oto główne zasady ustawy o obywatelstwie 
Państwa Polskiego, która przewidziała wszelkie 
możliwe kombinacje i warunki, w jakich mogą 
znaleźć się osoby, uprawnione do obywatelstwa 
polskiego lub pragnące je 'otrzymać. 

Tymczasem jednak, prócz tych, którym los 
pozwolił przesiedzieć okres wojny europejskiej 
na miejscach swojego przedwojennego zamiesz- 
kania, którzy posiadają okupacyjne paszporty 
austryackie lub niemieckie, wszyscy inni oby- 
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watele, nie tylko -innych narodowości, lecz 
rdzenni polacy, porodzeni na obszarze b. Kon- 
gresówki lub obecnych województw kresowych, 
zapisani do ksiąg stałej ludności b. Królestwa 
polskiego lub mający na to prawo, zapisani do 
gminy miejskiej lub wiejskiej albo do jednej 
z organizacji stanowych na ziemiach b. cesar- 
stwa rosyjskiego (obecne województwa wschod- 
nie), wreszcie ci, którym to prawo przysługuje 
na mocy traktatu ryskiego, nie mogą zostać 
obywatelami Państwa Polskiego, zamieszkałymi 
w Województwie Wołyńskiem przez proste 
stwierdzenie tego obywatelstwa, lecz wszystkim 
każe się prosić o nadanie im tego obywatelstwa, 
w wiełu wypadkach polecając wyjednać uprzed- 
nio zgodę rządu sowieckiego (!!) na uwolnienie 
od obywatęlstwa rosyjskiego i na przyjęcie 
obywatelstwa polskiego. 
Jakkolwiek art. 4 ustawy w punkcie 5 wy- 
szczególnia wyraźnie, że przyjęcie urzędu pu- 
blicznego łub służba wojskowa w wojsku pol- 
skiem, o ile nie uczyniono przeciwnego zastrze- 
żenia (t. j. o ile pełniący tę służbę nie zastrzegł 
sobie, że chce pozostać obywatelem innego 
państwa), nadaje obywatelstwo polskie, urzęd- 
nicy państwowi, nawet stabilizowani, sędziowie, 
wojskowi nie mogą otrzymać obywatelstwa 
polskiego, i każe im się npr. udowodnić, że 
przebywają stale od 10 lat w granicach Pań- 
stwa Polskiego. W praktyce nasze urzędy 
przeszły do porządku nad całym artykułem 
2-gim i stosują jedynie punkt 4 art. 4-go 
i artykuł 8. * 
Skutek jest taki, że npr. obywatel urodzony 
w ziemi Kieleckiej i tam wraz z całą rodziną za- 
pisany do ksiąg stałej ludności w gminie 
„Suchedniów*, który całe życie mieszkał na 
obszarze b. Kongresówki, a dopiero w r. 1914 
wskutek wojny wyjechał do Kijowa i powró- 
cił w r. 1919, posiadający tymczasowy doku- 
ment, wydany przez XIII komisarjat policji 
państwowej m. st. Warszawy, pozostawiwszy 
tamże swój dawny bezterminowy paszport ro- 
syjski, stwierdzający i miesce urodzenia i zapi- 
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sanie do ksiąg stałej ludności w ziemi Kielec- - 


kiej, jakkolwiek na tymczasowym dokumencie 
ma oznaczone: „przynależność państwowa pol- 
ska*, musiał by obecnie w interprstacji władz 
miejscowych podawać prośbę o nadanie mu 
obywatelstwa polskiego, a ponieważ od 10 lat 
nie przebywał stale w granicach Państwa Pol. 
skiego, więc nie ma prawa do tegoż (p. 
art. 8 ustawy). : 

Inny przykład: ktoś urodził się w Lublinie, 
ma majątek w. pow. Krzemienieckim, był za- 
pisany do ksiąg szlacheckich byłej gub. Wo- 
łyńskiej, które zostały wywiezione, przed wojną, 
jako pracownik, urzędowa! w Petersburgu, na- 
rodowości polskiej, nie ma tytułu do uzyskania 
obywatelstwa, chociaż wrócił do domu przed 
traktatem, ryskim. z 

Inny przykład: wice-prezes sądu okręgo- 
wego, polak—katolik, urodzony na Wołyniu w 
tej części, która pozostała w sowdepji, musi 
prosić o nadanie mu obywatelstwa, ale rów- 
nież nie udowodni, że od 10 lat bez przerwy 
przebywa. w granicach Państwa Polskiego. 
A więc—podług naszych władz, nie posiada 
praw do obywatelstwa polskiego. 

Córka zesłańca za powstanie 1863 r., ma 
na Wołyniu, w pow. Dubieńskim, majątek ziem- 
ski, tu była zapisana do ksiąg szlacheckich, 
polka, katoliczka, ale przed wojną nie miesz- 
Kała tutaj. Nie może zostać obywatelką polską 
przez proste stwierdzenie, lecz ma prosić o na- 
danie obywatelstwa. | t. d. it. d. Jednemu 
z polaków oświadczono w pow. Dubieńskim, 
aby udowodnił, że jest polakiem, jakkolwiek 
tu wystarcza zupełnie samookreślenie. 

Nasze władze winny zrozumieć, że Państwu 
nie chodzi o to, aby mieć jaknajmniej oby- 
wateli, a przeciwnie, że chodzi mu o to, aby 
ich mieć jaknajwięcej, strzegąc się jedno- 
cześnie elementów niepożądanych, nielojalnych. 
Nie można wyrwać z ustawy jednego para- 
grafu i stosować go do wszystkich, pozba- 
wiając ich praw, wynikających z innych para- 
grafów tejże ustawy. 
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Na Wołyniu 
(REFLEKSJE). 

Nie dlatego, że przez ciekawość zapoznałem się 
z treścią ġroźnych artykułów naszego „Kodeksu 
Karnego*, nie dlatego, abym uczuwał chęć i zamiar 
wpisania się do naszego „Łuckiego Frcybractwa Wza- 
jemnej Adoracji*, lecz dlatego, że jest to najwyższą 
radością człowieka, który pracuje społecznie, chcę so- 
bie i czytelnikom „Głosu Wołyńskiego" sprawić radość, 
wydobywając z naszego życia choć jedną, naprawdę 
jasną i pełną nadziei stronę. 

Dlatego też pójdę do starej, zapadłej w ziemię ka- 
mieniczki na rogu ulic Dominikańskiej i Katedralnej, 
gdzie widnieje napis „Gimnazjum 8-0 klasowe "imienia 
Tadeusza Kościuszki*, i zaczerpnę tych dobrych kojących 
uczuć nadziei i miłości obywatelskiej, które tam pa- 
nują. 

Nie będę mówił o poziomie naukowym naszego gim- 
nazjum, bo ten nie odznacza się jakiemiś osobliwościami, 
jakkolwiek utrzymuje się stosunkowo na należnej wy- 
sokości. 

Będę jeknak mówił o duchu pedagogicznym, jaki 
w szkole tej panuje, i o tych najlepszych zadatkach 
obywatelskich, jakie dzięki łączności pomiędzy gronem 


f 


nauczycieli i ogółem wychowańców młodzież nasza 
rokuje. A 

W szkole tej panuje cudny duch miłości i zaufania, 
duch łączności pomiędzy wychowawcami i wychowań- 
cami, duch ojcowskiego stosunku pierwszych do drugich. 
Zapewne,i tam czasem braknie komuś cierpliwości czy 
równowagi, bo młodzież kipi życiem, jest niesforna, pod- 
patrująca śmieszne i wesołe strony życia, a czasem 
złośliwa. Lecz jest to ta minimalna doza przysłowiowego 
„ale“, które wszędzie w dziełach i w pracy ludzkiej 
znaleźć się, niestety, musi. Naogół jednak jest tam tak 


jakoś zacnie, swojsko, tak, jak to w dawnych powieś- 


ciach i pamiętnikach. Młodzież kocha i ocenia trudy 
i poświęcenia swoich pedagogów, kształci się z zapa- 
łem, ze wszystkiemi swojemi pragnieniami i zamiarami 
zwraca się do władzy szkolnej w przekonaniu, że znajdzie 
tam zrozumienie, wyrozumiałość, przychylność. Zapra- 
cowani, cierpiący tyle niewygód, pełni trosk życiowych 
pedagogowie rozchmurzają swoje oblicza na wido tych 


kilku setek młodzieży, upatrując pomiędzy najlepszymi 


wśród nich przyszłe chluby Ojczyzny. Dobrze jest i ra- 
dośnie w tym starym, zapadłym domku na rogu Domi- 
nikańskiej i Katedralnej, gdzie widnieje napis „Gim- 
nazjum imienia Tadeusza Kościuszki“. 
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Sprawa ta musi być uregulowana, wyjaśniona 
i uproszczona. mi 

Nie wątpimy, że urząd wojewódzki nareszcie 
sprawą tą zajmie się i załatwi ją w myśl inte- 
resów Państwa i obywateli. 


Józef Wybicki. 


(W setną rocznicę śmerci), 


Dnia 10 marca ubiegło sto lat od chwili 
zgonu Józefa Wybickiego. 

Twórca pieśni „Jeszcze -Polska nie zginęła”, 
tej pieśni przedziwnej, która przez lat sto z górą 
w piersi narodu nad wskrzeszeniem ojczyzny 
pracowała i była, jak gdyby: ukrytą a pilnie 
strzeżoną pochodnią, płonącą w beznadziejnych 
mrokach naszej niewoli, urodził się w rodzinnej 
wiosce Bendominis pod Gdańskiem dnia 29-go 
września 1747 roku. Po ukończeniu szkoły je- 
zuickiej w Gdańsku, w ZR: roku życia 
został subdelegatem grodzkim, ġiebawem; 
jako dwudziestoletni PIAA wyjeżdża 
w 1767 r. na Sejm warszawski w charakterze 
posła pomorskiego. Z Warszawy jednak, po 
żłożeniu 28 lutəgo 1768 r. ostrego protestu 
przeciwko ograniczeniu wolności obrad, sejmo- 
wych, musiał wskutek znanych warunków po- 
litycznych wyjechać. Wkrótce widzimy go na 
Podolu wśród konfederatów barskich, jednak 
i stąd, wskutek coraz gwałtowniejszych prze- 
śladowań ambasady rosyjskiej, zmuszony był 
uciekać i kraj opuścić. Dopiero po ostatecz- 
nym upadku konfederacji barskiej wrócił do 
kraju i osiadł w rodzinnym Bendominie, gdzie 
napisał swoje „Myśli polityczne o wolności cy- 
wilnej*, wydane w 1775 r., i w tym czasie po- 
nownie udaje się do Warszawy, biorąc żywy 
udział w życiu umysłowem i politycznem. 

W r. 1794 należał Wybicki do grona spis- 
kowców, przygotowujących insurekcję. Po trze- 
cim rozbiorze kraju udał się do Paryża. Tu 
zastał go Dąbrowski i pozyskał w nim gorli- 
wego pomocnika. W połowie 1797 r., gdy for- 
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macja legjonów stała się faktem dokonanym, 
udał się Wybicki do Włoch, gdzie w głównej kwa- 
terze Dąbrowskiego zajmował się układaniem 
memorjałów, odezw i proklamacji. Z.tego też 
czasu pochodzi słynna pieśń Edoon; „Jeszcze 
Polska nie zgineła“. 

Brzmiała ona pierwotnie, AN autografu, 
który przechował się w bibljotece Kraszewskich 
w Dołhem, w pow. prużańskim, tak: 


Pieśń legjonów polskich we Włoszech. 


Jeszcze Polska nie umarła, 
Kiedy my żyjemy, . 

Co nam obca moc wydarła, 
Szablą odbijemy. 

Marsz, marsz, Dąbrowski, 

Do Polski z ziemi włoskiej! 

Za twoim przewodem 

Złączym się z narodem. 
Jak Czarniecki do Poznania 
„Wracał się przez morze 
Dla ojczyzny ratowania 
Po szwedzkim rozbiorze — 

Marsz, marsz i t. d. 
Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę 
Będziem Polakami, 

Dał nam przykład Bonaparte, 
Jak zwyciężać mamy. 

Marsz, marsz i t. d. 
Niemiec, Moskal nie osiędzie, 
Gdy, jąwszy pałasza, 

Hasłem wszystkich zgoda będzie 
l ojczyzna nasza. 

Marsz, marsz i t. d. 

Już tam ojciec do swej Basi 
Mówi, zapłakany: 

„Słuchaj jeno! Pono nasi 
„Biją w tarabany*, 

Marsz, marsz i t. d. 

Na to wszystkich jedne głosy: 
„Dosyć tej niewoli! 

„Mamy racławickie kosy — 
„Kościuszkę Bóg pozwoli“. 


W r. 1801 wrócił Wybicki do kraju i poświę- 
cił się wyłącznie piśmiennictwu oraz wycho- 
waniu synów. Od tej spokojnej pracy oderwały 
jednak Wybickiego wypadki 1806 roku. Wezwany 
do Berlina, konferuje ze zwycięskim Napoleo- 
nem, a dnia 3 listopada tegoż roku wydaje, 
wspólnie z Dąbrowskim, słynną odezwę o wkro- 
czeniu Francuzów do Polski i o formowaniu 


Nasze urzędy cierpią stanowczo, z małymi wyjąt- 
kami, na „sekretomanję"*. Wszystko jest sekretem. 
wskutek czego społeczeństwo znajduje się w położeniu 
„tabaki w rogu". Ta „sekretomanja* znajduje szczegól- 
nie wymowny wyraz w stosunku władz do prasy. Na 
szerokim świecie prasa bywa informowana i wykorzy- 
stana, jako współczynnik rządzenia, jako łącznik po- 
między urzędem a społeczeństwem. Ministrowie, poli- 
przedstawicieli prasy i informują 
ich, oświetlają im pewne wypadki i sprawy z punktu 
widzenia interesów Państwa. A prasa, chcąc służyć na- 
rodowi i państwu, wypełnia to wielkie zadanie, którego 
nie są w stanie wypełnić nakazy, zakazy, okólniki i roz- 
porządzenia. U nas przeciwnie. Prasa poczytywana jast 
za tego niebezpiecznego wroga, przed którym wszystko 
trzeba ukryć. 


Urzędy państwowe zyskują naśladownictwo w urzę- 
dach komunalnych, które dochodzą do takiej perfekcji 
w „sekretomanji*, że ukrywają nawet swoje budżety 
i nie raczą za pośrednictwem prasy ujawnić swojego 
stanu finansowego, swoich źródeł dochodów i swoich 
pozycji rozchodów. 

Za przykładem pierwszych i drugich idą nasze in- 
stytucje naukowe, zawodowe i społeczne. Jeżeli prasa 
chce się czegoś dowiedzieć, musi usilnie prosić panów 


prezesów i innych dygnitarzy, aby raczyli coś niecoś 
z życia swoich instytucji podać do wiadomości publicz- 
nej. Ale za to rzeczy i sprawy, które powinny być 
trzymane w sekrecie, różne akty, które jeszcze nie są 
aktami, a dopiero stać się nimi mają, są starą „pocztą 
pantoflową* roztrąbiane na wszystkie strony, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o człowieka, którego się chce „utrącić“. 
* ke * 

Ktoś złośliwy powiedział kiedyś, być może słusznie, 
że teatry amatorskie są zawsze większym lub mniej- 
szym występkiem przeciw sztuce. Z punktu widzenia 
sztuki dramatycznej ów ktoś miał rację, z punktu wi- 
dzenia jednak rozrywki towarzyskiej, złączonej zwykle 
z jakimś pożytecznym celem, racji nie miał. 

Ggybyśmy się nawet zgodzili z zapatrywaniem 
owego sceptyka, kwalifikującego teatry amatorskie, 
jako występek przeciw sztuce, przyznać musimy, że 
grono amatorów, które w d,d. 1 i 4 b. m. odegrało dwu- 
krotnie starą komedję Bałuckiego „Radcy Pana Radcy“, 
raz w Odeonie, a drugi raz w Domy Ludowym, popeł- 
niło wobec sztuki występek minimalny, a wobec spo- 
łeczeństwa w Łucku rzecz dobrą, dając mu miłą roz- 
rywkę. f 

Gra amatorów była poprawna i staranna, scenę, jak 
na Łuck, urządzono zupełnie ładnie. 
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siły zbrojnej, a wkrótce potem wita wkraczające 
do oswobodzonej Warszawy wojska francuskie 
i cesarza. 

Był teraz w pracy niezmordowany. Nawo- 
ływał do ofiar, organizował dostarczanie ży- 
wności dla wojska, jednając sobie pochwałę 
Napoleona, który mówił: „Bez Wybickiego nie 
miałbym co jeść”. Wszedł do komisji rządzącej, 
był przy redagowańiu konstytucji dla Księstwa 
Warszawskiego, przykładał się do każdej pracy 
publicznej; brał udział w rozlicznych czynnoś- 
ciach związanych z wypadkami 1809 i T812"r., 
gorliwie i wiernie stojąc zawsze po stronie 
Napoleona. : 

Po utworzeniu Królestwa Kongresowego 
sprawował urząd prezesa delegacji administra- 
cyjnej, a od r. 1818 był prezesem sądu naj- 
wyższej instancji. W r. 1820, znużony twardą 
służbą publiczną, usunął się do dóbr swych 
Manieczek pod Śremem, gdzie zmarł 10 marca 
1822 roku. 


Bank OCZY na HolJNiI. 


Młynarstwo. Przed wojną Wołyń eksporto- 
wał (daty z 1910 r): mąki pszennej 2.819823 pud., 
mąki żytniej 44.163 pud. mąki pytlowanej 
440.638 p., pszona 34.360 p., otrąb 1 801.238 p. 

Cały handel zbożem znajdował się w rękach 
drobnych handlarzy i prowadzony był dorywczo. 
W miarę uregulowania się stosunków aprowi- 
zacyjnych w całym kraju, kooperacyjne ten- 
dencje rolników będą szukać oparcia o taką 
instytucję finansową, która ułatwiłaby im koo- 
perację i pośredniczyła pomiędzy nimi i więk- 
szymi rynkami zbytu. Nakładem bardzo nie- 
wielkiej energji i kapitału, instytucja finansowa, 
posiadająca zaufanie, może osiągnąć ten cel. 

Handel zbożem, bez wątpienia, powróci do 
przedwojennego kierunku ze wschodu na za- 
chód i, Poznańskie będzie eksportowało zboże 
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Teatry amatorskie nigdy nie przestaną być rozrywką 
towarzyską, przedewszystkiem „dla samych amatorów, 
i dlatego też mogą się najlepiej "udawać, jeżeli są urzą- 
dzane w swojem kółku. Taką właśnie cechę miało ostat- 
nie przedstawienie i dlatego wypadło bardzo szczę- 
śliwie. 

* ka * 

Wszystkich Janów w Łucku zapewniam najuroczyściej, 
że, używając w moich ostatnich „Refleksjach* (Ne 13) 
określenia „Janusek*, miałem na myśli owego słowiań- 
skiego bożka „Janusa”, co to miał dwa oblicza. Użyłem 
zdrobniałego określenia dlatego, że u nas, w Łucku, 
wszystko jest maleńkie, groteskowe. 

Więc i nasi dwulicowcy nie zasługują na miano 
„Janusa'', lecz „Januska*. A więc wierzajcie mi, zacni 
Janowie, i wy, co świętujecie dzień swego imienia na 
najpopularniejszego „Chrzciciela“, i wy, co macie za 
patrona wykwintnego, jak na dzisiejsze czasy, „Jana 
w Oleju“, że żadnego z was na myśli nie miałem. 
Wreszcie, nie miałem na myśli nikogo, tylko... taki 
sobie typek ludzki. r 


Marjusz. 
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do Niemiec, Małopolska do Austrji i Czech, 
a Kresy Wschodnie będą sycić duże miasta 
i okręgi przemysłowe Polski Wojenny system 
aprowizacji dużych środowisk konsumcyjnych 
bez śladu nie pozostanie i aprowizacja ta bę- 
dzie miała nadal tendencje skupiania się w in- 
stytucjach komunalnych i kooperatywach, 
a drobni handlarze siłą rzeczy zmuszeni zostaną 


„wyrzec się samodzielności na korzyść insty- 


tucji finansowych. 

Z powyższego wynika, że, chociażby tylko 
przytoczone, artykuły przemysłu i handlu dadzą 
krajowej instytucji finansowej, celom rolnictwa 
poświęconej, aż nadto dużo obrotu, lokaty ka- 


pitału i wdzięczne pole do pracy obywatelskiej > 


nad ożywieniem kraju. 

Z drugiej strony, pod względem kapitałów, 
Wołyń jako całość ubogim nie jest, lecz Kapi- 
tały te są rozproszone przeważnie pomiędzy 
ludźmi oderwanymi od roli. Rynki i operacje 
pieniężne wielkiego świata są dla tych ludzi 
obce i dlą tego bardzo chętnie szukaliby lo- 
katy w instytucji, działającej na miejscu i ope- 
rującej interesami dla nich znanymi i rozumia- 
nymi. Nadto, choć drobne, lecz w sumie ogółnej 


ogromne kapitały leżą w chłopskich skrzyniach, 


i chłopi dawno już przyszli do przekonania, że 
trzymanie pieniędzy w skrzyni to żaden interes, 
lecz poprostu nie mają gdzie zanieść swoich 
[I Sz : 
oszczędności. Przed wojną były czynne na Wo- 
łyniu „Kasy drobnego kredytu“ i służyły miej- 
scem lokaty dla włościańskich pieniędzy, obec- 
nie żadna instytucja finansowa do gmin nie 
dociera i włościaństwo volens-nolens dusi pie- 


_niądze w domu. 


Krajowa instytucja finansowa o rolniczym 
charakterze łatwo mogłaby zyskać zaufanie 
wsi i skupić u siebie włościańskie kapitały. 
Nadto mogłaby dotrzeć bezpośrednio do wsi, 
chociażby przez zorganizowanie sieci towa- 
rzystw wzajemnego kredytu. Czynne na Wo- 


łyniu przed wojną towarzystwa wzajemnego: 


kredytu, a pozostające obecnie w stanie le- 
targu, czekają poprostu, aby ktoś tchnął w nie 
życie na nowo. . 

W tej sytuacji swojska instytucja finansowa 
może olbrzymią rolę odegrać w odbudowie 
życia ekonomicznego kraju i to nie tyle przez 
rozporządzanie własnymi funduszami, ile przez 
swój autorytet i rolę pośrednika pomiędzy ka- 
pitalistą a przedsiębiorcą. 

Własny jednak fundusz podstawowy jest 
niezbędny i to nie byle jaki, lecz trudno przy- 
puszczać, aby zrujnowane ziemiaństwo Wołynia 
mogło samo powołać do życia taką instytucję. 
Kapitały zaś rynku pieniężnego obecnie zbyt 
wiele mają do roboty w przemysłowo-handlo- 
wych ośrodkach kraju, ażeby chciały angażo- 
wać się na taką prowincję jak Wołyń, przeto 
trzeba szukać innych sposobów wyjścia. 

- Jednym z nich mogłoby być przekształcenie 
handlowej spółki „Związek Rolników Wołynia“ 
w instytucję bankową. 

„Związek Rolników Wołynia* mógł się po- 
myślnie rozwinąć w handlu, dopóki handel ten 
był „handlem wojennym*. Dopóki można było 
reprezentować monopole państwowe, mieć 
pewne prerogatywy w transportach, to insty- 
tucja o ogólnym charakterze, jaką z natury 
rzeczy musi być „Związek Rolników Wołynia“, 
mogła dodatnio spełniać swoje zadanie w ochro- 
nie ludności od spekulacji i sama rozwijać się, 


4 
w 

| 
j 


4 GŁ wat SOWY si 


zł. = M PAR, 


eż sof saa 244 


Nr. TS GEY OSS 


i 


lecz im bardziej stosunki w kraju będą się . 
normować i szanse wszystkich handlujących 

wyrównywać, tem bardziej handel" będzie po- 

wracał do swych podstawowych zasad specja* 

lizowania się na różne gałęzie. „Związek Rolni- 

ków Wołynia“ będzie musiał przeto, albo wy- 

specjalizować się w pewnym dziale handlu 

i wówczas utraci swój ogólno-rolniczy charakter, 

albo zaprzestać operacji na własny rachunek 

i przeobrazić się w instytucję, jedynie popie- 

rającą te działy przemysłu i handlu, które albo 

wypływają z rolnictwa lub służą rolnictwu, oraz 

odpowiadają interesom ogółu akcjonarjuszów.- 
Tym ostatnim nie chodzi w zasadzie o to, jaką 

dostaną dywidende ze swoich akcji, lecz bar- 

dziej zależy im na tem, by, powołana przez 

nich do życia instytucja, służyła ich bez- 

pośrednim celom, t. j. celom rolnictwa. 

Jeżeli „Związek Rolników Wołynia, musiał 
by się przeobrazić w instytucję tylko popie- 
rającą handel i przemysł rolniczy, to zacząłby 
spełniać właśnie te funkcje, jakie miałby na 
celu bank dla rolnictwa, i dla tego lepiej odrazu 
program: pogłębić, wzmocnić instytucję prywat- 


. nymi wkładami na bankowych zasadach, słowem 


przekształcić się w bank, co zresztą nie przeszko- 
dziłoby prowadzić dotychczasowych interesów. 


Gotową organizację łatwiej rozszerzyć i po- ` 


większyć niż tworzyć wszystko od początku. 
Gotowa organizacja łatwiej akcje swoje roz- 
mieści, raz znajdzie pomoc i oparcie w więk- 
szych instytucjach finansowych, zaś dla'„Związku 
Rolników Wołynia“ taka ewolucja byłaby rzeczą 
zupełnie naturalną. - 

Maurycy Cicbocki. 


Przegląd prasy. 
i Prace komisji kodyfikacyjnej. 

„Kurjer Polski“ w Ne 92 z dn. 3 b. m. po- 
daje bardzo ciekawy wywiad z prof. Aleksan- 
drem Mogilnickim, sędzią Sądu Najwyższego 
i członkiem sekcji prawa procesowego wydziału 
karnego, co do ustroju sądownictwa i przyszłej 
ustawy postępowania karnego. 

Prof. Mogilnicki uważa, że obie te sprawy 
są ściśle z sobą związane. Ustawa o ustroju 
sądownictwa, opracowana już przez odnośną 
podkomisję, musi być”*wskutek tego zatrzy- 
mana, dopóki nie zostanie opracowana ustawa 
postępowania cywilnego i karnego, co wymaga 
kolosalnej pracy. 

Mówiąc .o ustawie naszego sądownictwa, 
prof. Mogilnicki wypowiedział się przeciw są- 
dom przysięgłym, przewidzianym przez naszą 
konstytucję, uważając je za znacznie mniej 
zapewniające bezstronność decyzji od sądów 
państwowych, zwłaszcza w sprawach poli- 
tycznych. 

Jednakże wydział karny Sądu Najwyższego 
przewiduje w projekcie ustroju sądownictwa 
sądy przysięgłych, gdyż sprawa ta jest już 


przesądzona przez konstytucję. 


Co do postępowania karnego ma uledz 
zmianie zakres śledztwa i stanowisko sędziego 
śledczego. W drobnych sprawach śledztwo ma 
być zastąpione przez dochodzenie prokurator- 
skie, zbliżone: do systemu postępowania kar- 
nego w b. zaborze pruskim. Śledztwo ma być 
prowadzone jedynie w sprawach o najcięższe, 
przestępstwa. 
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Jedną z trosk sekcji jest możliwe skrócenie 
stadjum wstępnego postępowania w celu skró- 
cenia aresztu prewencyjnego. Sekcja pod tym 
względem stoi na humańitarnem stanowisku 
zredukowania aresztu przed wyrokiem do wy- 
padków absolutnie niezbędnych. 

Co do terminu, w jakim mogą być ukoń- 
czone prace co do ustroju sądownictwa i co 
do postępowania karnego, prof. Mogilnicki 
sądzi, że jest to jeszcze kwestją przynajmniej 
dwuch lat, zanim projekt, będzie wniesiony do 
Sejmu. S 


Wolny głos. 


Skoro zabrałem głos w sprawie banku dla 
rolników na Wołyniu, widzę potrzebę wzięcia 
również udziału w polemice pomiędzy p. p. K. W. 
i W. Śliwińskim, jaka na tym tle wynikła, bo- 
wiem zdaje mi się, że zaszło nieporozumienie. 

Znajduję, że p. Śliwiński, w swoich wywo- 
dach (w art. z d. 20-III Nr. 14) ma najzupeł- 
niejszą rację. Z punktu widzenia prawie wszyst- 
kich, operujących w Polsce banków handlowych, 
zupełnie naturalnem jest zdanie, że rolnictwo 
nie mogłoby płacić stawek procentowych, jakie 
biorą banki handlowe, t. j. od 4 do 40%, (ko- 
misowe od frachtów) miesięcznie. Wobec usta- 


"wicznego spadku marki polskiej takie stawki 


procentowe są nawet, do pewnego stopnia, 
wytłómaczone, ale dla rolnictwa niedostępne. 
Zupełnie zgadzam się z tem, że w operacjach 
na taki procent, trzeba się wyspecjalizować, 
ip. K. W. może tych arkanów gruntownie nie 
znać. Natomiast nie mogę zgodzić się z za- 
patrywaniem, że .ziemianie nie są zdolni do 
stworzenia instytucji finansowej, bowiem, nie 
szukając dalszych przykładów, > Bank Ziemi 
Polskiej w Lublinie został przez ziemian do 
życia powołany. | 

O ile mogę wnioskować z artykułu p. K. W. 
w Nr. 12, to autorowi chodzi zupełnie o co 
innego, niż to, co porusza p. Śliwiński w swej 
polemice. | r 

Ziemianie pragną stworzyć instytucję finan- 
sową, która głównie miałaby za zadanie być 
ogniskiem inicjatywy dla wytwórczości kraju, 
być ostoją dla przemysłu rolniczego, realizu- 
jącą walory tego przemysłu na rynku finanso- 
wym, ażeby właśnie przemysł ten nie potrze- 
bował szukać pożyczek w bankach handlowych 
na 40%, miesięcznie. Słowem, mówi się o stwo- 
rzeniu wielkiego pośrednika, pomiędzy małemi 
jednostkami przemysłowo-handlowemi a wielką 
finansjerą. Wiemy. doskonale o tem, że i za- 
graniczne kapitały pragną szukać lokaty w pol- 
skim przemyśle, ale traktować chcą i mogą 
jedynie z grupami, a nie z jednostkami. Otóż 
grupy takie muszą mieć przy organizowaniu 
się pewien punkt oparcia, jakim stać się może 
jedynie bank, Bank taki może odegrać ogromną 
rolę nie tyle przez dostarczanie własnych pie- 
niędzy, ile przez swój autorytet zaufania i rolę 
kasjera pomiędzy wytwórcą i nabywcą. Wszak 
i w operacjach banków handlowych własny 
kapitał stanowi 10—15%/, sum operacyjnych, 
a reszta—to kapitały cudze — lokaty, rachunki 


bieżące. 2 
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Kronika życia wołyńskiego. 


Budowa gmachu gimnazjal- 
nego w Łucku. 


W dniu 1-ym kwietnia, w Wy- 
dziale Samorządowym Urzędu 
Wojewódzkiego odbyło się ko- 
lejne zebranie komitetu budowy 
gimnazjum państwowego w 
Łucku. 

Sprawa budowy gmachu 
gimnazjalnego komplikuje się 
przez upór gminy żydowskiej, 
która rości pretensje do placu, 
ofiarowanego na ten cel przez 
Magistrat miasta Łucka. 

M. W. R. i O. P. zaakcepto- 
wało kredyt w sumie 200 mil- 
jonów marek na budowę gmachu 
gimnażjalnego, asygnując na rok 
1922-gi pierwszą ratę w sumie 
60 miljonów marek, o ile miasto 
przeznaczy plac. 

Magistrat ofiarował część 
placu pocmentarnego po daw- 
nym cmentarzu żydowskim, od 
strony ulicy Lubelskiej, utrzy- 
mując, że jest to plac miejski. 
Na płacu, ofiarowanym przez 
miasto, nigdy nie grzebano, 
zresztą upłynęło już przeszło 
40 lat od chwili skasowania sta- 
rego cmentarza. 

Gmina żydowska uważa ten 
plac za swoją własność, jakkol- 
wiek nie posiada na to żadnego 
tytułu własności, i sprzeciwia 
się przeznaczeniu części placu 
na budowę gimnazjum państwo- 
wego. Sprawa wskutek tego 
oprze się pewnie o ministerstwo 


spraw wewnętrznych, kompe-/ 


tentne do rozstrzygnięcia sporu. 

Magistrat Łucka, niestety, 
nie rozporządza żadnym innym 
placem, odpowiednim pod bu- 
dowę gmachu gimnazjalnego, 
a byłoby  niewypowiedzianą 
szkodą, gdyby sprawa z powodu 
tego sporu miała pójść w od- 
włokę. Należałoby raczej, gdyby 
spór nie mógł być rychło roz- 
strzygnięty, aby Magistrat nabył 
na ten cel plac odpowiedni. 
Gdyby spór został rozstrzy- 
gnięty na korzyść miasta, koszt 
nabycia nowego placu można 
byłoby częściowo pokryć ze 
sprzedaży wówczas przyznane- 
go miastu placu. W przeciwnym 
razie mieszkańcy musieliby 
pokryć w przeciągu kilku lat 
w postaci jakiegoś podatku 
nadzwyczajnego koszt nabycia 
placu. 

Tak czy inaczej, miasto musi 
dać odpowiedni plac, w środku 
miasta, w zdrowej i czystej 


dzielnicy, pod gmach gimnazjum 


państwowego. 

Jeżeli przeto gmina żydow- 
ska motywuje swoje nieprzy- 
chylne stanowisko co do prze- 
znaczonego placu względami 
profanacji, jakkolwiek: przez 
szereg lat podczas wojny ryto 
tam okopy, a po wojnie -.plac 
zamieniono częściowo na drogę 
i jakkolwiek upłynęło już przeszło 


40 lat od daty zamknięcia cmen- 


tarza, to niechże miasto nie 
szczędzi środków na nabycie 
innego odpowiedniego placu. 

Dalsza zwłoka w budowie 
gmachu gimnazjalnego jest nie- 
dopuszczalna. Plac być na ten 
cel musi. 


Kursy Handlowe w Łucku. 


Sekcja szkół zawodowych 
P. M. Sz. w Łucku, pragnąc dać 
możność uzupełnienia wykształ- 
cenia osobom płci obojga, 
otwiera w krótkim czasie na 
mocy otrzymanego upoważnie- 
nia od M. W. R. iO.P. pół- 
roczne kursy handlowe. 

Na -szym semestrze będą 
wykładali: pan Fleksiejew, na- 
czelnik rachuby Okr. Dyr. Rob. 
Pub., księgowość; p. Lenarto- 
wicz, adwokat—praw »; p. Ra- 
czyński, prok. Banku Ziemi Pol- 
skiej w Lublinie, arytmetykę 
handlową i korespondencję wraz 
z nauką pisania na maszynie; 
p. Trębicki, dyrektor szkoły 
handlowej, naukę o handlu 
z uwzględnieniem kooperacji 
i stenografję. Prócz powyższych 
przedmiotów, wykładane będą: 
język polski, arytmetyka, kali- 
grafja i towaroznawstwo. 

Przy zapisie wymagane są 
świadectwa z ukończenia przy- 
najmniej 3-ch klas szkoły śred- 
niej, oraz metryka urodzenia. 

Lekcje odbywać się będą od 
6 i 1⁄4, do 9 wieczorem. 

Opłata za lekcje wynosi 
15 tysięcy mk. za semestr. 

Po przejściu nauk według 
programu ustalonego przez M. 
W. R. i O. P. wydane będą 
słuchaczom świadectwa o ukoń- 
czeniu kursów. ` 

Kursy mają na celu kształ- 
cenie nie tylko pomocniczych 
urzędników biurowych, lecz i kie- 
rowników drobnych oraz śred- 
nich przedsiębiorstw. ` 

Kraj nasz potrzebuje, szcze- 
gólnie w'obecnej chwili, trwa- 
łego spotęgowania sił gospo- 


darczych, oraz ludzi z zawodo- 


„wem wykształceniem. 


Brak wiadomości zawodo- 
wych, szczególnie pośród urzęd- 
ników, oraz funkcjonarjuszów 
kooperatyw i przedsiębiorstw, 
daje się odczuwać tak silnie, że 
bez dokształcenia tej kategorji 
współpracowników staje się nie- 
możliwym samodzielny rozwój 
społeczno - gospodarczy, Oraz 
postawienie na należytym po- 
ziomie urzędów państwowych. 

To też, wychodząc z tego 
założenia, sekcja ma na wzglę- 
dzie również nietylko danie 
możności zarobku powyższym 
pracownikom i zdemobilizowa- 
nym wojskowym, lecz i przy- 
czynienie się do poprawy tego 
stanu, w jakim kraj nasz się 
znajduje. 

Zapisy przyjmują się w kan- 
celarji Szkoły Handlowej przy 
ulicy Chłodnej 5 (kancelarja 
Zarządu P. M. S.), w godzinach 
od 5'/,—6'/, we wtorki, czwartki 
i soboty. 

Wykłady na kursach roz- 
poczną się z chwilą zapisani 
się 30 słuchaczów. ; 

Zainicjowane przez sekcję 
szkół zawodowych P. M. Szk. 
w Łucku kursy handlowe mogą 
oddać wielki pożytek całej masie 
ludzi niedokształconych, jaką 
posiadamy. 

Z niedouczków „do wszyst- 
kiego" ludzie ci mogą stać się 
zawodowcami, których tak 
bardzo potrzebują nasze biura 
rządowe i prywatne. 

Należy też przypuszczać, że 
młodzi ludzie, pracujący na po- 
mocnigzych posadach po urzę- 
dach i biurach prywatnych w 
Łucku, chętnie skorzystają zro- 
zumnej obywatelskiej inicjatywy 
i zapiszą się na kursy handlo- 
we, zainicjowane przez sekcję 
szkół zawodowych P. M. Sz. 


Kredyty na gmachy szkolne. 


Celem  uskutecznienia po- 
działu i przyznania kredytu na 
remont kapitalny w r. b. budyn- 
ków seminarjów i preparand 
nauczycielskich w  wojewódz- 
twach kresowych, ministerstwo 
oświecenia publicznego poleciło 
kuratorjom szkolnym wysłanie 
kosztorysów i uzasadnienie za- 
mierzonych remontów poszcze- 
gólnych objektów szkolnych, 
ponieważ bez tego warunku 
żadne kredyty nie będą przy- 
znane. 4 
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W sprawie repatrjacji. 


Dnia 5 b. m. przybył do 
Łucka nadzwyczajny komisarz 
do spraw repatrjacji p. Wła- 
dysław Grabski. Dnia tego od- 
była się konferencja w urzędzie 
wojewódzkim przy udziale p. 
wojewody ' wołyńskiego, pp. 
starostów pow. Rówieńskiego, 
Kowelskiego, Łuckiego, Włodzi- 
mierskiego i Lubomiskiego, oraz 
p. p. naczelników wydziałów 
urzędu wojewódzkiego, jak rów- 
nież przedstawicieli i -innych 


urzędów, mających związek z 


repatrjacją z Rosji. Na wstępie 
p. Grabski zilustrował akcję re- 
patrjacyjną za rok ubiegły, nad- 
mieniając, iż charakter, który 
miała ta akcja, był niezależny 
od właściwych czynników rzą- 
dowych, ponieważ traktat ryski, 
omawiając tę sprawę, oddał całą 
inicjatywę w ręce rządu rosyj- 
skiego. Dla tego też rząd pol- 
ski nie mógł ująć tej akcji 
w odpowiedni sposób. Przecho- 
dząc do konkretnych rezulta- 
tów repatrjacji na rok ubiegły, 
p. Grabski, na podstawie posiada- 
nych danych cyfrowych, stwier 
dził, iż do kraju powróciło do 
60'/, repatrjowanych, z tego 
wynika, iż na rok bieżący na- 
leży oczekiwać jeszcze powrotu 
40%, całej ludności, w swoim 
czasie wysiedlonej przez wła- 
dze rosyjskie. Należy się spo- 
dziewać, iż intensywność ruchu 
repatrjacyjnego w roku bieżą- 
cym będzie taką samą, jak w 
roku ubiegłym, co wobec przy- 
gotowań technicznych, jakie te- 
raz poczyniono, daje bardziej 
pomyślne widoki ujęcia nowej 
fali repatrjantów. Spodziewany 
jest naogół powrót 1.000.000 re- 
patrjantów w roku bieżącym. 
Omawiając sprawę repatrjacji 
na terenie Wołynia, p. Grabski 
stwierdza, iż do 1 stycznia b.r. 
powróciło już około 30,740 re- 
patrjantów, co stanowi zaledwie 
2,4”/, całej ludności Wołynia. 
Odsetek ten w porównaniu z in- 
nemi województwami jest nie- 
wysoki, ponieważ w wojew. Po- 
leskiem odsetek ten stanowi 
11%/, w Nowogr. 4,4”, i tylko 
w Lubelskiem jest mniejszy, bo 
zaledwie 2,3'/,. -Co. do poszcze- 
gólnych powiatów wojew. Wo- 
łyńskiego, największą ilość re- 
patrjowanych daje pow. Kowel- 
ski—14.000, najmniej zaś pow. 
Łucki, bo tylko około: 1.500. 
Największą uwagę obecnie 
przy niesieniu pomocy repatrjo- 
wanym rząd zwraca na stwo- 


„rzenie ochronek i schronisk dla 


dzieci, oraz na pomoc rolną 
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i na odbudowę. W tym celu 
przeznaczone są większe sumy, 
które mają być użyte przy po- 
mocy władz administracyjnych, 
w pierwszym rzędzie starostw. 

Wogóle należy spodziewać 
się, iż repatrjacja” w roku bie- 
żącym będzie ujętą we właści- 
wym kierunku i wszelka możli- 
wa pomoc będzie okazaną tym, 
którzy powrócili i powrócą jesz- 
cze do ojczyzny. 


Z T-wa „Zjednoczenie Wo- 
j łyńskie". 

Tymczasowy komitet wyko- 
nawczy wraz z zarządem Koła 
Łuckiego ukończył debaty nad 
wypracowaniem deklaracji pro- 
gramowej; mogącej połączyć 
w jeden związek ponadpartyjny 
szeroki ogół obywateli Wołynia, 
stojących na gruncie państwo- 
wości polskiej i łączności Wo- 
łynia z Rzecząpospolitą. Dekla- 
raćja, zaakceptowana ostatecznie 
na posiedzeniu w dn. 3 kwietnia, 
wyjdzie niebawem z druku 
i zostanie rozesłana wszystkim 
kołom „Zjednoczenia“. Dekla- 
racja tā posłuży również do 
pertraktacji z temi grupami po- 
litycznemi, które, stojąc na 
gruncie partyjnym, dotychczas 
nie zostały zaproszone do po- 
łączenia się w „Zjednoczeniu“ 
w jeden blok ponadpartyjny 
w celu przeprowadzenia na ob- 
szarze województwa wspólnemi 
siłami takiej pracy, jaka jest 
możliwa do wykonania na grun- 
cie szeroko pomyślanej platfor- 
my politycznej, nie krępującej 
uczestników bloku w ich pro- 
gramach. 

Towarzystwo „Zjednoczenie 
Wołyńskie* zostało zainicjowane 
przez ludzi bezpartyjnych, chcą- 
cych doprowadzić do pewnej 
wspólności i łączności różne 
odcienie myśli politycznej z wy- 
jątkiem naturalnie tych, łączenie 
się z któremi jest niemożliwe 
dla lojalnego i praworządnego 
obywatela Rzeczypospolitej. Sta- 
tut Towarzystwa, jako zbyt 
ogólnikowy, nie mógł dostatecz- 
nie gwarantować warunków tej 
wspólnej pracy, dlatego też Tym- 
czasowy komitet wykonawczy 
uznał za konieczne pełniejsze 
wypowiedzenie. się w sprawach 
zasadniczych. £ 

Prace te powstrzymywały w 
pewnym stopniu organizacje kół 
prowincjonalnych, obecnie jed- 
nak organizacja będzie mogła 
posunąć się naprzód w szyb- 
kiem tempie. 

Zamieszczona w Nr. 7 „Po- 
laka Kresowego“ wiadomość 
o rozpadaniu się „Zjednoczenia 
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Wołyńskiego“ jest nawskróś 


błędna. Przęciwstawienie naro- 


dowym demokratom ziemian 
nie wytrzymuje krytyki, gdyż 
ziemianie, jako tacy, nie stano- 
wią partji politycznej. Wśród 
ziemian, jak i wśród każdego 
innego zawodu, są ludzie róż- 
nych pogłądów politycznych. 

Związek ziemian Wołynia. 

W dniach 26 i 27 kwietnia 
odbędzie się w Łucku dwu- 
dniowy zjazd naczelnych władz 
Związku ziemian Wołynia, a mia- 
nowicie rady nadzorczej, za- 
rządu i przedstawicieli od- 
działów. 

Zjazd będzie poświęcony 
omówieniu spraw bieżących 
związku i sytuacji obecnej śred- 
niej i większej własności ziem- 
skiej na Wołyniu. 

Rozwój Związku ziemian 
Wołynia w okresie od wiosny 
1921 r. przedstawia się bardzo 
poważnie. Na wiosnę roku prze- 
szłego Związek liczył około 
150 członków, grupujących . sie 
w trzech oddziałach. Obecnie 
Związek liczy 420 członków, 
zorganizowanych w 7 oddzia- 


łach. Związek w powyższym 
okresie zdołał zorganizować 
przeważną ilość ziemian Wo- 


łynia, przyjmował bardzo czynny 
udział w życiu narodowo-spo- 
łecznem naszego województwa 
i stał się jedną z tych organi- 
zacji, które w życiu naszego 
kraju będą odgrywały poważną 
rolę kulturalną. 


Licytacja koni państwowych. 
W dniu 4 b. m. odbyła. się 


'w Łucku druga z rzędu licytacja 


koni państwowych, przeznaczo- 
nych przez ministerstwo rolnic- 
twa .i dóbr państwowych dla 
województwa Wołyńskiego w 
celu wzmożenia inwentarza ży- 
wego. Licytowano około 40 koni, 
wśród których były cenne pół- 
rasowe klacze. Licytujących ze- 
brało się więcej, niż za pierw- 
szym razem. Ceny bardzo wy- 
sokie. Niektóre klacze docho- 
dziły do ceny około 400.000 mk. 

Jakkolwiek do licytacji do- 
puszczani są tylko rolnicy, 
przedstawiający odpowiednie 
zaświadczenia starostw lub gmin, 
ma się wrażenie, że pomimo 
tej słusznej zasady część koni 
pójdzie pomiędzy handlarzy. Na- 
stępna licytacja odbędzie się w 
Łucku w wielki czwartek, dnia 
13 kwietnia. 


Nafta i benzyna na potrzeby 
rolnictwa. 


Związek Ziemian Wołynia . 
otrzymał zawiadomienie urzę- 
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du wojewódzkiego wołyńskiego, , 
wydział rolnictwa i. weterynarji, 
że ministerstwo skarbu zgodziło 
się na zwolnienie od opłat na 
rzecz skarbu pewnej ilości ma- 
terjałów pędnych dla orki silni- 
kowej. 

Pozwolenia na zakup tych 
materjałów po cenie ulgowej, 
bez opłat skarbowych, wydaje 
ministerstwo rolnictwa i dóbr 
państwowych jedynie związkom 
i organizacjom rolniczym w iloś- 
ciach pełnych cystern (10.000 kg.) 
po przedstawieniu wykazu płu- 
gów silnikowych, ich mocy i roz- 
mieszczenia w poszczególnych 
majątkach. 

Na potrzeby orki wiosennej 
na obszarze całej Rzeczypospo- 
litej ministerstwo skarbu prze- 
kazało do dyspozycji minister- 
stwa rolnictwa 300 cystern nafty 
o gęstości od 810—830” Ar. 
i 100 cystern benzyny o gę- 
stości od 750—770 Ar. do po- 
brania w rafinerjach Małopolski 
zachodniej. i Sląska Cieszyń- 
skiego. 

Ministerstwo ro!nictwa, Wy- 
dawszy danemu rolnikowi lub 
grupie rolników, pozwolenie na 
zakup odpowiedniej ilości nafty 
i benzyny bez opłat skarbowych, 
zawiadamia o tem odpowiednią 
izbę skarbową w celu rociąg- 
nięcia nadzoru nad zużyciem 
tych materjałów pędnych, prze- 
znaczonych. wyłącznie na po- 
trzeby orki silnikowej. Pp. zie- 
mianie, którzy chcą nabyć ben- 
zynę lub nafte na cele powyż- 
sze, winni zgłaszać się po od- 
powiednie zaświadczenia do 
zarządu Związku Ziemian Wo- 
łynia. 


Z Sądu okręgowego w Łucku. 


W d: 4b. m. w Sądze okre- 
gowym w Łucku była rozpatry- 
wana sprawa, będąca echem 
sprawy doraźnej, przeciwko 
Władysławowi Ziembie i Wła- 
dysławowi Siedleckiemu o na- 
pady rabunkowe i zabójstwo. 
Przed sądem stanął w charak- 
terze oskarżonego herszt bandy, 
Wojciech Wagner, który ze 
względów formalnych nie mógł 
stanąć przed sądem doraźnym, 
oskarżony o dokonanie zabój- 
stwa Dymitra Łuszczuka (jako 


fizyczny jego sprawca), udział w 


2 napadach bandyckich i 15 kra- 
dzieżach. ; 

Na przewodzie sądowym 
ujawniło się, że Wagner był nie 
tylko hersztem bandy, lecz za- 
razem i jej. skarbnikiem, po- 
nieważ inni bandyci oddawali mu 
wszystkie łupy, otrzymując w'za- 
mian- (dość sute) utrzymanie. 


Po godzinowej naradzie Sąd 
okręgowy w składzie przewodni- 


czącego sędziego okręgowego. 


Antoniego Zbikowskiego i sę- 
dziów orzekających: sędziego 
okręgowego Mikołaja Przeradz- 
kiego i sędziego śledczego 
Pawła Kerna ogłosił wyrok, 
skazujący Wojciecha Wagnera 
na karę śmierci z mocy art. 
455 po 12 KEKA art 15: prze- 
pisów przechodnich do kodeksu 
karnegó. : 

Oskarżał prokurator A. Bob- 
kowski, który w mowie swojej 
zaznaczył, iż nie należy stwa- 
rzać premjum dla herszta bandy, 
który się tak umiejętnie chował, 
że w przeciągu 14 dni (termin 
prekluzyjny dla spraw doraź- 
nych) nie został ujęty. 

Wyrok powyższy jest pierw- 
szym od czasu istnienia Sądu 
polskiego w Łucku, skazujący 
na karę śmierci, i stwierdza, że 
nie tylko sąd doraźny, lecz i sąd 
zwykły może skazać na karę 
śmierci. 

Odczyt w „Ognisku“. 

W d. 9 b. m., w niedzielę, 
Dr. J. Polak z Warszawy, autor 
studjum politycznego „O szczę- 
śliwości narodów", wygłosi od- 
czyt p. t..„O Lidze Narodów 
i stosunkach © narodowościo- 
wych“. 

Dr. Polak wygłosi odczyt po- 
wyższy na zaproszenie zarządu 
koła łuckiego Towarzystwa 
„Zjednoczenie Wołyńskie*". 

Bilety wejścia w cenie po 
200 mk. dla członków Zjedno- 
czenia i 400 mk. dla gości naby- 
wać będzie można w „Ognisku“, 
w dniu odczytu, poczynając od 
g. 6 po południu. 


Z Tow. lekarskiego. 


W poniedziałek, 10 b. m,, 
o godzinie 7 wieczorem w Łuc- 
kiem Tow. Lekarskiem (w Og- 
nisku) odbędzie się odczyt žna- 
nego hygjenisty polskiego D-ra 
Józefa Polaka z Warszawy na 
temat „Znaczenie i organizacja 
zdrowia paāblicznego“. Po od- 
czycie dyskusja. Zarząd Tow. 
zaprasza wszystkich interesują- 
cych się sprawami zdrowia pu- 
blicznego o wzięcie licznego 
udziału. l 
Wpisy do szkoły podcho- 
rążych. 
Dowiadujemy się, że jedno- 


roczni ochotnicy, oraz, wogóle ` 


wszyscy kandydaci, którzy chcie- 
liby wstąpić do szkoły podcho- 
rążych w Warszawie w roku 
1922/23, mogą w dnie powszed- 
nie w godzinach urzędowych, 
otrzymać w łuckiej pow. ko- 


mendzie uzupełnień u refe- 
renta kancelaryjnego szczegó- 
łowe informacje co do warun- 
ków przyjęcia i planu pracy 
szkoły. 


Czarna kawa. 

Ubiegłej niedzieli, w wielkiej 
sali urzędu wojewódzkiego, od- 
było się niezwykle miłe zebra- 
nie towarzyskie, czyli t. zw. 
„Czarna Kawa“, urządzona sta- 
raniem pow. Rady Opieki Spo- 
łecznej na rzecz powiększenia 
funduszów tej pożytecznej insty- 
tucji. 

Zebrani spędzili parę go- 
dzin na przyjemnej pogawędce, 
uprzejemnianej _ amatorskiemi 
produkcjami muzycznemi, śpie- 
wem i deklamacją. Bardzo miłym 
konferensjerem był p. R. Le- 
nartowicz. 

Rozrywka tego rodzaju zro- 
biła na wszystkich obecnych 
tak przyjemne wrażenie, że po- 
wszechnie wyrażano życzenie, 
aby zebranie to nie było 
ostatniem. - 


Nowe pisma na kresach. 


Zapowiadany „Dziennik Wo- 
łyński" zaczął już wychodzić. 
W niedzielę, 2 b. m. ukazał się 
pierwszy numer tego dziennika. 
W artykule programowym re- 
dakcja zapowiada, że dziennik 
stać będzie na gruncie „urze- 
czywistniania, utrwalania i po- 
głębiania zasad Konstytucji 
17 marca“ i, że w pracy swej 
„iść będzie niezłomnie, szczerze 
j otwarcie ku tej szczęśliwej 
przyszłości, gdy Rzeczpostolita 
Polska w aureoli swoich naj- 
piękniejszych haseł stanie na 
swych rubieżach wschodnich— 
bezpieczna, czczona i kochana, 
wśród obywateli równoupraw- 
nionych, cywilizowanych i za- 


sobnych, mogących pod skrzy- , 


dłami Orła Białego rozwijać swe 
talenty i zdolności intelektualne, 
umacniać swego ducha narodo- 
wego i nieść do skarbnicy 
wszechludzkiej owoce wolnej 
_pracy wśród „równych i wol- 
nych“. 


NASIONA — | 


| wszechświatowej sławy firmy Í 
Vilmorin - Andriene et C-nie 
w Paryżu i własnej hodowli, po- 
leca pierwsza podolska hodo- 
wla nasion warzywnych i kwia- 
towych pod kierownictwem 


"W. Jankowskiego 


Sprzedaż w Łucku, Równem, 
Ostrogu, Krzemieńcu, Dubnie, 
Korcu i Sarnach w sklepach 

Tow. „POLKOPODOL“. 
367—2—1 
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W celu uniknięcia zwłoki w wysyłce pisma upra- 
szamy P. P. Prenumeratorów o nadsyłanie prenu- 
meraty na kwartał Il-1922 r., która wynosi mk. 650, 
wprost do administracji, Łuck, Jagiellońska 60. 
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Narazie pierwszy numer dzien- 
nika wyszedł jako okazowy, re- 
gularnie zaś pismo ukazywać 
się zacznie dopiero od 15 b. m. 
Zwłoka spowodowana została 
trudnościami natury technicznej. 

Nowem pismem polskiem na 
kresach—jak donosi „Nowy Głos 
Poleski“—bedzie „Kolejarz Kre- 
sowiec“, poświęcony sprawom 
życia kolejarzy, oraz kolejnictwa. 

Walka z zanieczyszczaniem 
wagonów osobowych. 


Ministerstwo kojei żelaznych 
opracowuje ustawę, według któ- 
rej pasażerowie zanieczyszcza- 
jący podczas jazdy wagony: 
pluciem na podłogę, rzucaniem 
niedopałków papierosów, resz- 
tek jedzenia i t. p., skazywani 
będą w drodze administracyjnej 
na wysoką karę pieniężną. W każ- 
dym pociągu znajdować się bę- 
dzie specjalny kontroler, czu- 
wający nad porządkiem i czy- 
stością w wagonach. Kontroler 
taki, poza pensją, pobierać bę- 
dzie premję, która ma go za- 
chęcać do ścisłego wykonywania 
włożonych nań obowiązków. 


Zmiana budżetu gminnego 
gm. „Bereźne*, pow. Rówień- 
skiego. 

Gmina „Bereźne”, pow. Ró- 
wieńskiego, nie stosując się do 
Wołyniu 
przepisów „O skarbowości gmin 
wiejskich", nałożyła podatek po 
100 mk. od dziesięciny na tak 
zwaną „stójkę"'. W ten sposób 
gmina zamierzała osiągnąć z te- 
go źródła 8.600.000 rocznie. 

Zarząd Związku Ziemian 
Wołynia zaskarżył powyższe 
postanowienie gminy „Bereźne* 
do  wydziału* samorządowego 
urzędu wojewódzkiego, który 
uznał pobieranie powyższego 
podatku za niezgodne z pra- 
wem i zarządził odnośną zmianę 
budżetu. 

Kongres eucharystyczny. 

Otrzymaliśmy następującą 
odezwę, którą podajemy do 
wiadomości naszych  czytel- 
ników: j 

„Episkopat polski postanowił 
Przy pomocy osobnego Komi- 
tetu urządzić pielgrzymkę do 
Rzymu na 


2 międzynarodowy . 
__ Kongres Eucharystyczny, której 


zadaniem będzie zaświadczyć 
wobec innych narodów kato- 
lickich o wierze i pobożności 
narodu polskiego, a przytem 
uczcić Ojca świętego, tak ła- 
skawego dla Polski i dać nowy 
dowód jej przywiązania do 
Stolicy świętej. Rząd polski, 
oceniając doniosłość tej sprawy, 
tak ważnej pod względem reli- 
gijnym i narodowym, przyrzekł 
ją poprzeć wyrobieniem pew- 
nych zwolnień i wyznaczeniem 
osobnego pociągu, który ma 
zawieść pielgrzymów do Rzymu 
i po dziesięciodniowym tamże 
pobycie przywieść do kraju. — 


Odjazd z Warszawy nastąpi dnia | 


16 maja (we wtorek) około go- 
dziny 8 rano.—Wsiadać do po- 
ciągu będzie można także w Ko- 
luszkach, Częstochowie, Krako- 
wie (16 maja o godzinie 9-ej 
wieczór) i Oświęcimiu. 

W Rzymie komitet Polski 
stara się o wyjednanie wspólnej 
audjencji w Watykanie, jakoteż 
o urządzenie osobnych nabo- 
żeństw dla Polaków, wynale- 
zienie: mieszkań z wiktem, za- 
mówienie dorożek i t. p. 

Podróż tam i z powrotem, 
wraz z wizami paszportu, z dzie- 
sięciodniowem utrzymaniem w 
Rzymie i z dorożkami we wspól- 
nych wycieczkach, kosztować 
będzie mniej więcej: pierwszą 
klasą 400 tysięcy marek pol.; 
drugą klasą 300 tysięcy; trzecią 
klasą 200 tysięcy. Prócz tego 
na sprawnki w Rzymie będzie 
potrzebną większa lub mniejsza 
ilość lir włoskich, które obecnie 
tak stoją, że za 1 lirę płaci się 
225 mkp. W nabyciu lir może 
Komitet pośredniczyć. 

Kto chce wziąść udział w tej 
pielgrzymce i przyjmuje wymie- 
nione warunki, niech się zgłosi 
bezzwłocznie do niżej podpisa- 
nego, a równocześnie postara 
się w swojem starostwie o pasz- 
port, jako dla uczestnika pielg- 
rzymki, poczem w ciągu dwóch 
tygodni ma przesłać czekiem, 
dostarczonym przez Komitet, 
do Banku krajowego w Prze- 
myślu kwotę odpowiadającą 
klasie wybranej i zamówionej 
ilości lir, wprost zaś do Komi- 
tetu swój paszport w celu wy- 


jednania wizy w trzech konsu- ` 


latach. Po odebraniu pieniędzy 
prześle Komitet każdemu uczest- 
nikowi pielgrzymki paszport 
wizowany, osobną legitymację, 
bez której nikt nie będzie wpusz- 
czony do pociągu, i szczegó- 
łową instrukcję, a kokardę i za- 
mówione liry włoskie wręczy 
podczas jazdy przez przewodni- 
ków. Listę uczestników zamknie 
się nieodwołalnie 15 kwietnia. 


Józej Sebastjan Pelczar, 
Biskup Przemyski o. ł. 
t Przewodniczący Komitetu. 
Przemyśl, dnia 7 marca 1922. 


GEKRER. Yori 


Na święcone dla żołnierza w Łucku. 
Peretiatkowiczowie Jano- 


stwo. „BĘ Sm, 12610007 mię 
Szczerbowa Anna . . . 500 ,, 
Liniewicz Antoni 200 ,, 


Na Repatrjantów z Rosji. 


Od Nadleśnictwa Kowel- 
skiego s ALE 8062 mk. 
Stecki Fr. . 1000 ,, 


Z tygodnia. 
Sprawy polskie. 


Obrady nad ordynacją wybor- 
czą do Sejmu i Senatu zakończyły 
się w komisji konstytucyjnej przyję- 
ciem całego projektu okręgów wy- 
borczych do obu tych ciał ustawo- 
dawczych. Ilość mandatów do Senatu 
ustałono na 102. 


W sprawie ochotników z rocz- 
nika 1901 min. spraw wojsk. wydało 
rozkaz, aby ochotnikom, którzy słu- 
żyli w armji polskiej, zaliczono 75°/, 
tej służby na poczet okresu obo- 
wiązkowego (2-letniego). Wobec tego 
ci z roczników 1901, którzy byli 
ochotnikami w ciągu np. roku, będą 
musieli służyć jeszcze 1 rok i 3 mie- 
siące, ochotnicy 2-letni — służyć będą 
tylko 6 miesięcy i t. d. 

Reewakuacja zbiorów Krosnow- 
skich stała się faktem dokonanym. 
Transport składający się z 17 wago- 
nów zbiorów Krosnowskich, ofiaro- 
wanych narodowi polskiemu, wysłany 
25 ub. m. z Petersburga przez dele- 
gację polską specjalnej komisji mie- 
szanej reewakuacyjnej, przebył już 
granicę sowiecką i po przeładowaniu 
w Stołbcach jest w drodze do War- 
szawy. 


Kursy pożarnieze dla instrukto- 
rów postanowił zorganizować zarząd 
głównego związkuFlorjańskiego. Kursy 
te odbędą się w Łodzi w połowie maja 
i trwać będą przez dwa miesiące. 
Program został już opracowany i obej- 
muje wykłady i zajęcia praktyczne. 
Na kursa będą przymowane osoby, 
posiadające już pewną praktykę w 
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strażach pożarnych. Wpisowe za kurs 
ustałono na 1.000 mk., a utrzymanie 
jednej osoby wyniesie około 500 mk. 
dziennie. Osoby zainteresowane mogą 
nadsyłać swe zgłoszenia pod adresem 
zarządu gł. zw. Florjańskiego w War- 
szawie, Fl. Jerozolimskie Nr. 41. 

Wobec wielkiego znaczenia orga- 
nizacji pożarniczej dla miast i mia- 
steczek Wołynia, oraz zapotrzebowa- 
nia odpowiednio wyszkolonych jed- 
nostek na stanowiska naczelników 
stałych pogotowi straży pożarnych 
i straży ochotniczych, należałoby, 
aby nasze kresowe miasta wysłały 
na ten kurs odpowiednich kandy- 
datów. ; 


Kronika polityczna. 


Min. Skirmunta przyjął król 
angielski na specjalnej audjencji 
w pałacu Windsorskim, poczem od- 
było się śniadanie. Prasa podkreśla, 
że król sam wyraził obecnie życze- 
nie spotkania się z polskim min. spr. 
zagran., gdy niespełna rok temu po- 
przedni minister, Sapieha, kiedy ba- 
wił w Londynie, nie mógł być u króla 
i miał wielke trudności w porozu- 
mieniu się z rządem angielskim. —Z po- 
bytu min. Skirmunta w Paryżu ko- 
respondent paryski „Gazety Warszaw- 
skiej“ donosi: „Na naradach w czasie 
pobytu p. Skirmunta w Paryżu, 
poddano dyskusji wszystkie aktuaine 
kwestje, dotyczące naszych granic 
wschodnich. Francja przyjęła nasz 
punkt widzenia i ofiarowuje nam swe 
całkowite poparcie. 

Poseł Rzeczypospolitej M. hr. Za- 
moyski wręczyć miał w ministerstwie 
spraw zagranicznych notę proponu- 
jącą Francji, w .myśl artykułu 87 trak- 
tatu wersalskiego, uznanie w całej 
rozciągłości naszej granicy wschodniej, 
oznaczonej przez traktat w Rydze. 

Jeżeli się okaże, iż atmosfera 
jest przyjazna, taki sam krok zrobią 
poselstwa nasze w Londynie, Tokjo, 
Rzymie i Brukselli". 


Nota rządu polskiego do rządu 
sowietów została wręczona w Mo- 
skwie 30 marca przez posła polskiego. 
Nota stwierdza, że w rok po zawar- 
ciu traktatu ryskiego rząd sowietów 
nie wypełnił jeszcze przyjętych przez 


siebie zobowiązań i dotyczy głównie 
klauzul ekonomicznych traktatu i zo- 
bowiązań do zwrotu mienia kultu- 
ralnego. Nota kończy się postulatami, 
w spełnieniu których rząd polski 
widzi jedyne wyjście z obecnej, bez- 
nadziejnej sytuacji, na drogę faktycz- 
nego wykonania traktatu ryskiego. 


Warszawską umowę państw 
bałtyckich ratyfikowała konstytuanta 
łotewska. Referent, socjalista prawi- 
cowy, Sukjenek, przemawiając za ra- 
tyfikacją, oświadczył, że Łotwa nie 
może ciągle uzależniać swojej poli- 
tyki zagranicznej od stosunków pol- 
sko-litewskich, musi bowiem nietylko 
z Litwą, lecz również z Polską i Esto- 
nją uzgodnić swoje dążności. Umowę 
warszawską ratyfikowano wszystkimi 
głosami konstytuanty, prócz 34-ch 
głosów socjalistów lewicy. 

Dziennik „Jaunakas Sinas“, wycho- 
dzący w Rydze, donosi, że dotych- 
czasowy poseł litewski na Łotwie, 
Zaunius, podał się do dymisji. Fakt 
ten, zdaniem pisma, znajduje się 
w związku z zawarciem i ratyfikacją 
umowy Warszawskiej przez Łotwę. 


Były cesarz austr. Karol zmarł 
na wygnaniu w Funhal. Zmarł wsku- 
tek przeziębienia się na grypę. Smierć 
przyniosła mu zupełne wyzwolenie. 
Krakowski „Czas“, pisząc o jego 
śmierci tak charakteryzuje tę postać: 
„był człowiekiem przeciętnym. Nie 
umiał też ani przeciwnemu losowi 
stawić czoła, ani nawet z nim się 
pogodzić. Indywidualność jego nie 
nadawała się na władcę wielkiego 
państwa. Usposobienie jego, wszystkie 
zamiłowania, oraz poziom zdolności 
nie przekroczały sfery właściwej dla 
skromnego oficera liniowego. Jako 
władca Austro-Więgier nie mógł też 
udźwignąć wyjątkowego co prawda 
ciężaru, jaki nań spadł. Wobec na- 
rodu polskiego nie miał uświadomio- 
nej i celowej nieżyczliwości, ale był 
wzdiędem nas nieszczery. nieufny 
i chwiejny Całej doniosłości pokoju 
brzeskiego nie rozumiał też nigdy — 
do końca wojny. Może potem*. 

Na Wegrzech wiadomość o śmierci 
ces. Karola, który, jak wiadomo, fak- 
tycznie nie przestał być królem Wę- 
gier, zrobiła wielkie wrażenie. Rząd, 


MAWIZYTORON 


oyłoszeniowym, ritynowanym 


powierzy reprezentację poważ- 
nych wydawnictw. na bardzo 
korzystnych warunkach 


Biuro „REKLAMA“ 
LUBLIN, 


ul. Kościuszki Nr. 8. 
365—2—1 


Skład papieru, przyborów do pisania i rysowania, 
obrazów i ram, księgi handlowe, przybory szkolne. 


,ciszek Opoczyński. 


Karolina Hawranek 


Lwów, ul. Rutowskiego L. 10 
naprzeciw Kościoła O. O. Jezuitów 


i dowód osobisty, d 
SEANAD przez urząd gminny Gru: 


dek pow. Kowelskiego, na imię Szmula 


Singała. Wymieniony dokument uwa- 
żać za nieważny. : 63—1—1 


nowa maszyna lo- 
Jest (0 gurzednia komobil DETONA 
na 20 sił konnych. Adres: Czeski Bo- 
ratyn, pow. Łucki, pocz. Łuck, Fran- 
356—3—1 


l hi y został portfel z pieniędzmi 
JI IDY i dokumentami na imię 
Wanata Jana-Aleksandra, uprasza się 
o zwrot dokumentów, pieniądze zaś 
mogą pozostać jako wynagrodzenie. 
Adres: Łuck, Jagiellońska 171. 
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Sprzedaż deta- 
liczna u firmy 


Nir I9 


chociaż ogłosił odezwę, że trwa na- 
dal przy ustawie, pozbawiającej Hab- 
sburgów praw do tronu, zarządził 
żałobę narodową do 15 b. m. Na 
konferencji legitymistów uchwalono 
rezolucję, stwierdzającą, że najstarszy 
syn króla, Otton, winien być uwa- 
żany obecnie za króla węgierskiego, 
jako Otton II, oraz domagającą się, 
aby zwłoki króla Karola zostaly po- 
chowane na Węgrzech, zaś królowa 
wdowa otrzymała pozwolenie na po- 
byt na terytorjum Więgier. Prokura- 
torja jednak skonfiskowała dzienniki, 
które tę rezolucję ogłosiły. 


Kronika ekonomiczna. 


Ustawa o opodatkowaniu spad- 
ków i darowizn przeszła w trzecim 
czytaniu na plenarnem posiedzeniu 
Sejmu w dniu 31 marca. Według tej 
ustawy minimum schedy wolnej od 
podatku określono na 500.000 mk. 
Stawka od 500.000 do 1 miljona wy- 
nosi 2 proc. 

Projek ustawy podatku od wzbo- 
gacenia się przyjęto w trzecim czy- 
taniu na posiedzeniu Sejmu 31 marca. 

Wywóz zboża, bydła, nieroga- 
cizny, przetworów zboża, mięsa, tłusz- 
czów i nabiału, oprócz przyznaczo- 
nego już na wywóz w kwietniu kon- 
tyngentu 100 wagonów jaj, został 
zakazany uchwałą rady ministrów 
z 30 ub. m. : 

W celu gospodarczego zabez- 
pieczenia granic rada ministrów po- 
stanowiła utworzyć specjalne komisje. 
(tworzenie tych komisji wywołane 
zostało koniecznością podjęcia walki 
z nielegalnym handlem pogranicz- 
nym. 


Z ostatniej chwili. 
Pan Kiernik, prezes Głów- 
nego Urzędu Ziemskiego, po 
skandalicznem posiedzeniu sej- 
mowem w d. 4 kwietnia, na któ- 
rem zostały ujawnione wszystkie 
szczegóły afery „Dojlidy — Pol- 
sko-Ame ykański Bank Ludowy“ 
opuścił swoje stanowisko. 


RA Re „ Czysto jabłeczną, zgo- 
JĄ Fi |towaną twardo na 
LI ti Ę żółtym cukrze, be- 
psan czułka cztery kilo 
netto Mk. 1.750 opłatne do każdej 
miejscowości pocztowej dostarcza 


Parowa fabryka Stanisława Gurgula, 
Jorosław, Małopotska. 368—6—1 


1 hi 6 kwietnia w rejonie ulicy 
(ll 1000 3-go Maja i Jagiellońskiej 
paczkę dokumentów, wydanych na 
imię J. Kupracza, opakowanych wraz 
z planem kalkowym maj. Wola-Ostro- 
niecka. Uprasza się o łaskawe zwró- 
cenie za wynagrodzeniem uł. 3 Maja 
Malawczykowi. 


Sizla 


LINY transmisyjne i budowlane 


do celów młynarskich oraz wszelkie 


pasy 1 gurty wyroby powroźnicze wykonuje fabyka 


Józefa MĄCZYNSKIEGO 


LWÓW, ZNIESIENIE 185. 
Ludwik Hoszowski *"uz** 


Na żądanie wysyła się monterów 
do skracania „lin transmisyjnych. 343—2—2 
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LERTRALA KRESOWA 


DA HANDLU PRIEMYSLU | ROLNICTWA 
lanad w Warszawie, *"reierow 0-30. 


(dl i | . GDAŃSK (dom własły), WILNO, BA- 
LId y: RANOWICZE, RÓWNO, ZDOŁBUNOWO 


[m] 


Agentury: Z17851, ORZECHOWO, RADUSZKO- 
(GNINIJ Wice, SŁONIM, NOWOGRÓDEK, wor. 
KOWYSK, RYGA, KOWEL, HELSINGFORS. 


Wyłączne przedstawicielstwa: 


Odlewnia Żelaza | EMAJJONNIA (na Kresy 
„NANIENYAJAN WITWICKI" wschodnie): 


GARNKI, RURY LANE, ODLEWY SANI- 
TARNE, OGRZEWALNIE, ODLEWY ŻE- 
LAZNE I LANO - KUTE. 


Kujawska fabryka MASZYN (na Kresy 
i odlewnia we WŁOCŁAWKU i Rosje): 


MASZYNY ROLNICZE, KIERATY, MŁO- 
CARNIE, SIECZKARNIE, KOPACZKI I PRA- 
SY DO TORFU. 

Wyżej wymienione wyroby posiada na swoich skła- 


dach—w WILNIE (Jagiellońska Nr. 7), w BARANO- 
WICZĄCH (Hrabiowska Nr. 7) i w ZDOŁBUNOWIE. 


Adres telegraf. Zarządu i Oddziałów „Krescentr*. 


: 359—2—1 
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POSZUKUJĘ. 
WSPÓLNIKA 


z kapitałem od 3—4 miljonów mkp. celem 
powiększenia interesu handlowego. Posia- 
dam 5 sklepów (w Sokołowie, w Sterdyni, 
w Kosowie i w Węgrowie) w jednym 
"2 powyższych sklepów chcę założyć hur- 
townię galanteryjno - spożywczą. Pragnę 
wysyłać obuwie gotowe, z własnej fabryki, 
do wszystkich miast Rzeczypospolitej 
Polskiej, oraz na Ukraine i do Rosji. 
Obecnie stopniowo partjami obuwie wy- 
syłam. Łaskawe zgłoszenia proszę nad- 
syłać pod adresem: 


Stanisław KONDRACIK: 


w Sokołowie ziemi Siedleckiej. $ 


Ogłoszenie. 


Sędzia Pokoju I okręgu pow. Ostrogskiego (m. Ostróg 
na Wołyniu) na zasadzie art. 1401 i 1682 U..P. C. ni- 
niejszem ogłasza, iż po zmarłym w dniu 25-go marca 
1921 r. Mojżeszu, synie Aby, Zusmanie pozostał spadek 


= W Ostrogu na Wołyniu. 


< 352—1— 


zywa się spadkobierców zmarłego, aby w ciągu 
6 miesięcy od dnia tego ogłoszenia zameldowali swoje 


Prawo do pomienionego spadku pod skutkami prawa. 


m. Ostróg, dn. 23 marca 1922 r. 
1 „Sędzia Pokoju Missorek. 
, 


4 


WSORSŁZY="NOSCK =" 13 
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POMPY KODOCĄC 


ogrzewania centralne, motory wiatrako- 
we i wodne (turbiny), sikawki ogniowe. 


> s Specjalność: s 
Samoczynne wodociągi baranowe. 


Cenniki i kosztorysy gratis i franco. 


Wszelkie nowe założenia i naprawki sta- 
rych, lub podczas wojny uszkodzonych 
:: urządzeń wodociągowych, uskutecznia :: 


Zakład budowy wodociągów i pomp 


ANTONI KUNZ 


Spółka z ogr. odp. 


LWÓW, ul. Leona Sapiehy L. 57. 


| 234—8—5 


ZAKŁAD ORTOPEDYCZNO-CHI- 
RURGICZNY I ZANDEROWSKI 


W. aińśki, W. Rekleyski i S-a 


WARSZAWA, 
Aleje Jerozolimskie 51, tel. 20-22 


Specjalne leczenie chorób kręgosłupa (garby, 
skrzywienia) choroby stawów i mięśni (przykur- 
czenia, niedowłady i porażenia). 

Leczenie artretyzmu i otyłości. 

Leczenie gimnastyką ortlopedyczną, elektrycz- 
nością, gorącem powietrzem i radem. 

Zakład pośredniczy przy umieszczaniu chorych 
na czas kuracji. 


345—2—2 


Z O M ZZOZ, 


| Ogłoszenie. 


Sąd Okręgowy w Łucku, II Wydział Cywilny na mocy 
decyzji swej z dnia 12 grudnia 1921 roku oraz na za- - 
sadzie art. 1460292 Ust. Post. Cyw. wzywa Stanisławę 
Szadek-Chajnowską i Marję-Reginę Ludowicz-Stępkow- 
ską do odebrania 187.400 marek polskich, wniesionych 
przez Mieczysława Godziembę do Kasy Skarbowej 
w Łucku do depozytu Sądu Okręgowego na umorzenie 
długu w kwocie 45.000 rb. z 7%, należnego im z mocy 
aktu zastawu nieruchomego majątku, położonego przy 
wsi Dobriatynie, powiatu Dubieńskiego, składającego 
się z ziemi+różnej gleby przestrzeni 906 dz. 268 sąż. kw. 


J. Pawlikowski 
354—1—1 Sekretarz Sądu. 
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Ne akt. 35. 
Ogłoszenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łucku, Stani- 
sław Krasucki, zamieszkały w Lubomlu przy ulicy Kole- 
jowej Ne 2 na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, 


„ że w dniu 26 kwietnia 1922 r. o godz. 10 rano w Lu- 


bomlu przy ulicy Rynek Nr. 94 odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości Jankla-Lejzera Sztejnmar- 
dera, składających się z męzkiej i damskiej garderoby, 
ocenionej na czterdzieście jeden tysięsy mk. (41.000). 
Garderoba i szasunek takowej przejrzana być może 
w dniu i miejscu licytacji. 
Luboml, dn. 1 kwietnia 1922 r. 
St. Krasucki 

364—1—1 Komornik Sądowy. 
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SYNDYKAT KOSZYKARSKI S$. A.| 
W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃNŃSKA 32 


poleca wyroby koszykarskie, jak to: walizy i kosze 
podróżne, meble ogrodowe, pokojowe i salonowe, 
kosze na kwiaty, na papiery, kosze i torby mia- | 
stowe, galanterje: jak tacki, kasetki, lampy elek- 
tryczne i t. p. Zakup i sprzedaż wikliny, rogozyny 
i artykułów pomocniczych koszykarskich A; 


Duży wybór .mebli wiklinowych, 
rogozynowych i trzcinowych. 


AŻ ZOO 


Pi 


SZYBY C 
WSZELKIEGO RODZAJU 


poea W. GAWOROÓWSKI 


WARSZAWA, Marszałkowska 38, tel. 250-45. 


DOSTAWA NATYCHMIASTOWA W ŁADUNKACH 
WAGONOWYCH JAK I MNIEJSZYCH ILOŚCIACH 


CENY KONKURENCYJNE = = 


Oferty wysyła się na każde żądanie. 


358—2—1 


fi | 
fl f ; 


TO 


|KULTYWATORY 
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wyrobu własnej fabryki w Zamościu 5-cio łapowe na 3 i 4 kółkach (typ Ventzki'ego) 


R ORE CAR 


Tow. Akc. „ZIEMIANIN“ 


w ZAMOŚCIU 
Oddzial w Równem zaut. Skarbowy Ne 1, który przyjmuje zamówienia 


Detaliczna sprzedaż ze składu w Równem. 373% 
EJ 
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Ferrosan-Spiess 


Ferrosan Arsen - Spiess 


Łatwo strawne preparaty żelaza bez arszeniku i z arszenikiem, stosowane przy 
blednicy, niedokrwistości, przy wszelkiem osłabieniu, po przebytych chorobach i t. p. 


Haaematosan-Spiess 


Preparat z czystej krwi zwierzęcej, przyjemny w smaku i nieulegający zepsuciu. 
Doskonały środek wzmacniający i odżywczy przy blednicy, osłabieniu nerwów, 
neurastenji, osłabieniu ogólnem, chorobach piersiowych i podczas rekonwalescencji. 


Piperazyna w granulkach musujących. Wskazanie: przy piasku moczowym, skazie 
moczanowej, kamicy nerkowej, reumatyzmie, artretyzmie i podagrze. 


Mesolament-Spiess 


Zewnętrzny środek przeciwreumatyczny i przeciwnewralgiczny, stosowany wzamian 
wewnętrznych preparatów salicylowych. 


Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


279—3—3 


„ KOSMOS“ 


SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH 


J. STARKMAN 


WE LWOWIE, UL. GRODECKA 47 
WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO FABRYKI MASZYN 


eE MIESZ" 


POLECA PO ZNIŻONYCH CENACH FABRYCZNYCH: 


a 


Sieczkarnie ręczne i kieratowe, kieraty, przystawki, młocarnie, 
ręczne i kieratowe, młynki i wszelkie inne narzędzia rolnicze. 


SŻŻŁŻSĄSo<ŚŚ<kks ZN 


OFERTY NA ŻĄDANIE. 
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SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 


| Warszawa, Senatorska 35. 

Zawiadamia, iż qa zasadzie ic a wszyscy PÓOIÓŻNI, przybył -z ADUM, "ach przeszkód DIIZYMAĆ WiZ 

Amerykańska i powróci do Stanów Ziecne: DJ W.pół roku od dnla wyjazdu z portu Amerykaúskiego być już 

na miejscu W AMETYCO. xtórzy maja zamiar powrotu do fmeryki, aby nie przeoczyli wyznaczonego terminu 
natychmiast zgłaszali się do naszego hiura 


WARSZAW A, SENATORSKA 35, S** yrarmajje wskazówki. ce 
Tena prejain 2 WARSZAWY do NEW-YORRU wynosi obem emie (06 Oi. ameni. 


Amerykański podatek pogłowny wynosi 8 r wygosi © dalęrów. 
Powszechnie znane nasze okręty: 
„FREDERIK VIII“, „HELLIG OLAV*,, OSCAR Ill“ i „UNITED-STATES“ odchodzą co 2 tygodnie. 
Ci posażerowie, którzy wyjechali z Ameryki więcej niż sześć miesięcy temu, winni także zwrócić się 


o informacje do naszego biura i zadatkować karty okrętowe, gdyż i oni w niedługim czasie będą zapewne 
mogli wyjechać z powrotem do Ameryki. 241—10—8 


Í - SÓL — 
Ę KAMIENNĄ i WARZONKĘ 


POLACY z AMERYKI!!! : 3 


wysyła szybko we wszystkich gatunkach z salin krajowych 
FIRMA: 


D. BINCER w Krakowie, 


ul. Radziwiłłowska L. 8-b, tel. 543. 


Firma istnieje od roku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce. 


Wpłaty mogą być uskutecznione bez jakichkolwiek kosztów we wszystkich Oddzia- 
łach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w Państwie Polskiem oraz we wszystkich. 
Oddziałach i zastępstwach Polskiego Banku Krajowego. 

BEC” 307 > W E SRA ZWANWR nat EA 


Watne dla kupców, Koogeralyw | M UDO o aa] 


hurtowny towarów galanteryjnych, norymberskich, 
Nowo założony skład guzików, nici i przyborów krawieckich, pończochy, 


- skarpetki i MPAA włókniste poleca firma 


„MIERPOL- JÓZEF WEKSLER; 


LWÓW, Sykstuska 2, tel. 724. FILJE: Warszawa, Kraków, Wiedeń. 
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PRENUMERATA wynosi: miesięcznie 170 mk., branar 650 mk., numer pojedyńczy 60 mk. 
OGŁOSZENIA przed tekstem: cała stronica 25.000 mk , pół. stron. 12.500 mk., trzecia część stron. 9.000 mk., ćwierć stron. 6.500 mk. 
ósemka 3.250 mk., szesnastka 1.625 mk.; po tekscie: cała JLEGRICA 15.000 mk., pot stron. 7.500 mk., trzecia część stron, 5.000 mk., éwierć stron, 
3.750 mk., ósemka 1.875 mk., szesnastka 1000 mk.; w tekscie: cała stronica 30.000 m , pół stron. 15.000 mk. it. d. odpowiednio. 

Dla firm cudzoziemskich ceny podwójne. Każda podwyżka taryly obowiązuje ke przyjęte eey od dnia zmiany cen bez uprzed- 
niego zawiadomieni 

DROBNE OGŁOSZENIA i komunikaty: po 10 mk. od każdego wyrazu. 
EE a E OIE IFEI JELE 

Nakładem i drukiem Spółki Akcyjnej Polskiego An NA £ A 
Zakładów ok na Wołyniu („Poldruk“). Redaktor Wydawca Karol Waligórski 
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